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Piąty o brydżu
H ym n  re k la m o w y

, ' jdyby stanąć na stanowisku, że 
głos ludu jesi głosem Boga, należałoby 
„Rędzinę" Słonimskiego, graną obec­
nie w Warszawie przez mistrza Jara­
cza w otoczeniu znakomitego zespołu, 
uznać za najświetniejszą komedję ostat 
nich lat dziesięciu. Tłumy publicznoś­
ci, zalegające widownię, kasa zamknię­
ta na godzinę przed przedstawieniem, 
dyskusie i namiętne polemiki — wszyst 
ko to świadczy, że kotucdja Słonimskie 
go tratiła w jakieś sednc aktualności, 
humoru, charakterów, poezji, sytuacji 
czy dowcipu".

T ak  zaczyna swój hymn rek la­
m ow y ku uczeniu nowej sztuki 
p. Słonim skiego mecenas B re i­
ter. Hym n zajm u je całą fronto 
wą stron icę na jpoczytn ie jszego  
lite ra c » iego piania, w Polsce, t. j.
„W iadom ości L ite ra ck ich ". P o ­
czerń w  hym nie pauają w ażkie 
nazw iska: M o lie r  i F redro. Po- 
c*eiu czytam y:

„W  „R< dżinie", która jest, mojcm 
zdaniem, najlepszą komedją Słonim- 
slutgo, znajdujeiny wszystkie cechy ar- j 
tysłyczs ej twórczości i poglądu n a ' 
rwiat autora. Poeta, prozaik, człowiek 
teatru, śronista, romantyk, a przedc- 
wszystkacm oby,vatel swego kraju i 
w znaczeniu goethowskiem — obywa­
tel świata, —  wszyscy podali sobie rę­
ce, aby stworzyć sztukę, która napew- 
«*o zostanie w roczkach  teatru uie- 
tyflw jaloo tradycja świetnych ról, ale 
jaljo rzeczyw .sty przekrój naszej oby­
czajowości i konfliktów istotnych, trwa 
łych, wznoszących się ponad przecięt­
ną zwykłość".

f Poczem  mecenas B re iter, w y ­
nikowo uta lentow any d ja lek iyk  

i  aufista, składa hołe p a tr jo ty z - ! ją C co cesarskie cesarzow i, a  co 
mówi ( s i c ! )  S łonim skiego, a po- g }ugzne i zasłużone autorowi, 
tent składa hołd państwu polskie- j N a jszersze, na jpow ażn iejsze, naj 

•mu (s ii ) ,  jako sanatorium  dla I gruntow niejsze, najgłębsze, naj- 
m alkontentów  z obu sąsiednich ' artystyczn ie jsze dzieło Siedlec- 
państw  absolutystycznych, hołd  giego. Całkiem  inny, całkiem  no- 
Jla u 14 i  m u ta r e f u g i u m  vy> n iespodziew any, suverenny 
synostwa j: ca łe j Europy, hołd dla Grzym ała. U tw ór imponujący, ja- 
Z iem i Obiecanej i O trzym anej, J ko od lew  z  jednego  kruszcu.

z Antychrystem , w  erze burz i o r­
kanów, w- które j aryjska czy in 
doeuropejska Europa nadludzki­
mi wysiłkam i kroci o fiń rn ików  i 
m ęczenników zdziera  sobie z kar­
ku w am pira kapitalistycznej 
Shylockracji, w  erze najw aż 
n io jsze j ewolucji i re form acji, 
przez jaką  ludzkość kiedykolw iek 
przechodziła  —  Adam  Siedlecki 
daje nam Sztukę dla Sztuki, czy­
stą sztukę, dramat. O dwraca się 
tyłem  do dnia dzis ie jszego, zamy 
Ka w szystk ie okna od ulicy, nie 

i chce słyszeć o . drgawkach i kon 
1 wulsjach społeczeństwa,' a zam y­

ka się nt klucz z kilkom a osoba­
mi (bu rżu jam i) z  im aginacji, z 
czystej im aginacyi.

Rostworowski p rzerw ał sobie 
m alowanie . swoich h istorycznych 
fresków  i uszedł w  doły, w  n iziny 
i z nich poiski, „K ra s iń sk i" hra 
b.a dobywa jęk i i zg rzy ty  groź­
nej dzisiejszości.

Z drugiego brzegu, jeden  taki 
solista w  chórze z „N iebosk ie j 
K om ed ji" rzuca się w  sam w ir  i 
zg ie łk  s trasz liw ej tragicznej wal­
ki i sta je o tw arc ie  w  obronie 
swych współrasowych rodzin i 
klanów, w yszydza jąc najzuchwa- 
le j je s zc ze  broniących się w  
ostatn ich  okopach Polak: Chrzęść 
jan . I  i*>dezas, k iedy inni ju ż o- 
mal s łan ia ją  się w  w alce z Behe- 
mothem czy Belphagorem  i 
resztkam i s ił potykają się, Adam  
S iedlecki daje nam dzisia j, a n- 
n o D o t a i  n i 1934, sztukę dla 
sztuici!

S u w eren n y  G rzy m ała
P rzyzn a jm y mu odrazu, odda-

boid  d la  Judosław ji, hołd pale- 
stran ta  d la  poisjdej Pa lestryny.
, I  o to  przykład, o to  w zór jak  
s ię  p isze recen zje  i kry+^k i!

W  porządicu
/ M am  pełne uznanie dla p. E. 
B re itera  za tę  koleżeńskość, soli-

P iękność, sumienność powaga, 
subtelność, fin ez ja , pańskość. 
A n i śladu z tych  dawnych tea­
tra lnych  robót, iry tu jących  choć 
intratnyeh Subumowany G rzy­
mała. Reprezentatywny. M ożna 
śm iało tłum aczyć na cztery  ję-

córki i to z m edycyny! z m edy­
cyny!...

P rasa
Można sobie teraz w yobrazić, 

jak  do tego asocja lnego, ale w 
rygorystycznej m oralności swej 
omal protestanckiego, p u r y- 
t a ń s k i e g o  d r a m a t u  
(ty tu ł „C zw arty  do b rydża " i e- 
tyg ie ta : „K om ed ja ", to chwytki 
d la skretyn ia łej „W a rsza w k i") 
odr.iosła się prasa naszej Sana­
cji Sexualnej. Tym  razem  Boy, 
<ak gentlem an, zawsze bądź co 
bądź p a r  i n t e r  p a r e s .  
Natom iast p ozw o liły  i u lży ły  so­
bie asy z brukowców. Pan i K rzy ­
w icka .eszczt jako tako z sem ic­
kim sensem. N atom iast zapasiona 
hjena poranna z na jordyn arn ie j­
szym cynizm em  i z takim i kw ia t­
kami stylow ym i, ja k : „N u da
m artwem i rękam i kołacze do 
w rót pustyni, zaludnionej konwe­
nansam i".

Prasa  obozu narodowego tra ­
dycy jn ie  odnosi się do swoich 
autorów  w  teatrze i w  literatu ­
rze z krytycyzm em , spotęgow a­
nym m iejscam i do zenitu. Raz j e ­
dni, raz drudzy, raz ci, raz tam ­
ci ( nie w yłącza jąc zresztą i sa­
m ego G rzym ały, jako recenzen ta ) 
zdają  egzam iny, czy w yczyn ia ją  
popisy m aksymalnej objektywno- 
ści i bezparcja lności. Metody ta ­
kie w yrod z iły  się z czasem w  ma­
n iery  dziwaczne i ju ż bezsensow­
ne. W ychw ala  s ię  często  lub 
traktu je w  rękaw iczkach różnych 
panów % tamtych ulic i przed­
mieść. Pcząc czy kalkulując na 
to, że przykładem  europejskości 
zachęci s ię do naśladowania za- 
ty łych  rządowców, rewolucjone- 
rów, ży jących  z „rep tilien  - fon- 
du“ , judem agogów , posessanato- 
rów , dworskich skiybow , solen i­
zantów, w a letów  wolnom yśli- 
wych i t. p.

N ic  z tego.

Barbarzyńcy, w  pierwszem  po­
koleniu z kulturą oswojen i, mają

na oczach klapy, jak  cbabety 
d r j ndziarskie. „E  w  i g  e 
S z c z e n i a k e r e i * *  odróżn ia 
tylko kolory b ia ły  i czarny. Spo­
dziew ać się kurtuazji od takich 
cham-pionów literack ich , to pod­
dawać się iluzjom. N ie  na to kap- 
tu ją sobie na jarm arku takich 
Rzymowskich, żeby im potem po­
zw alać na jak ieś extratury i ex~ 
traw agancje.

Zre fo rm o w ać  ta k ty k ę
Wrobec tak iego rzeczostam i pra 

sa tradycjonaliistyczna, a w  p ra­
sie k rytycy  i recenzenci powinni 
raz ju ż  zreform ow ać całą takty­
kę: maksymalne poparcie dla swo 
ich, a całkow ite negliżow anie 
tamtych, z rygoram i przem ilcza­
nia w łączn ie. T rak tow ać ich, jak 
pow ietrze jak  złe pow ietrze. O 
swoich natom iast p isać bez żad­
nego cien iow an ia  i cienkowania, 
superlatywnie, tak jak  Pom per o 
W ittlin ie , W asserzug o L iftau rze, 
Grosstern o W asserzugu, K rzyw ic  
ka o A rn sta jn ow ej, A rn sta j nowa 
o Tuw im ównie, M ortkow iczówna 
o Korczaku, N a p ie isk i o Morfcko- 
wm zównie, Appenschlak o Hema- 
rze, F ren k ie l o Pe iperze , P e ip er  
o Pom perze, Pom per o W inaw e- 
rze, W in aw er o B ey lin ie , Beylin
0 M uszałównie, M uszałówna o Ma 
iin iakównie, M alin iaków na o Za­
horskiej, Zahorska o Toep litzu , 
Toepn tz o Brodskim, Brodzki o 
Sterlingu , Belm ont o Okręcie, 
S terlin g  o Kram sztyku, Kram - 
sztyk o  Baruchównie, Baruchów- 
na o M iih lstein ie, M iih lstein  o 
Rubinstejn ie i t. d., i t. p.

W zór tej prozy p rzy jac ie lsk ie j
1 na ser jo  sym patycznej dał nam 
ostatnio p. mecenas B reiter.

Jeżel. w szyscy nie zaczn iem y 
naśladować w  tem  mecenasa 
B rt. era, to za p ięć la t nie „za ­
is tn ie je " ju ż żaden Lech ita  ani 
w  literatu rze, ani w  repertuarze 
Rozdziob ią  nas Kruki, W rony, Ko 
hny...

Zostanie oczyw iście  Kaden. A le  
to tak, jak  żaden.

Repliki dekoracyjne
Wincentego Drabika

N a w ystaw ie pośm iertnej prac 
malarskich i pro jek tów  dekora­
cyjnych W incen tego Drabika, 
św ieżo otw arte j w  „Zachęcie", 
znajdu ją się również nieznane do 
tąd szerzej „rep lik i dekoracyjne" 
nieodżałowanego artysty.

Otóż Drabik, ilekroć byw ał w

w dekoracjach Frycza.
Oba te kontrprojekty Drabika 

nie b y ły  oczyw iście n igdy wyko­
nane na scenę. Są to  szkice, 
robione z wew nętrznej potrzeby, 
powstałe z te j pasji artystycz­
nej, która w  Drabiku zawsze ki­
piała. Jest w  nich rozmach i

W . Drabik. P ro jek t dekoracji do „Senatu sza leńców ".

teatrze na ja k ie jś  sztuce, do któ 
re j dekoracje robił kto inny, —  
po powrocie do domu miał zw y­
czaj rzucać na kartkę papieru 
swój projekt dekoracyjny do tej 
sztuki, sw oją  rep likę: „Jakbym
ja  to zrobił, gdybym był dekora­
torem te j sztuki".

owa w izyiność, tak charaktery­
styczna dla tw órczości Drabika. 
Jest w  nich bezin teresow ­
ność artysty, k tóry musiał się 
w ypow iedzieć, bez w zględu  na 
to, czy pro jek t je go  ma szanse re 
a lizac ji, czy też nie. Był to bo­
wiem człow iek  bez reszty  oddany

i zyki europejskie, a bęaą to grać 
darnośc i  lo ja lność, jłk  zresztą  j dysertacje  na ten tem at pisać 
należę do ża r liw ych  czyte ln ików  ■ D]a WSKygtklch nas siurpryza,
tak poezyj, jak  i kron ik tygodnio- ■ tak c z y s t k o  bow iem  s u b 
wych A n ton iego  _ S łon im skiego,' S f . e c i e  a e t e r n i t a t i s ,  
tego   ̂ n a jn ieza leżn ie jszego, a le 11 koncesji, pół - konce-
najn iebezpieczn ie, ze go z piszą- sj j  ,jja audvtorjurr Pod  w zglę- 
eych zdobyw ców  W arszaw y. I  p. dem ran g i {  k lasy tu i  ODok N a ł- 
jłonim ski jako autor, i p. Bre: ter kow gk jej. M ożem y być dumni. I  

jako  recenzen t są w  całkow itym  patr zym y nań z  respektem o 59 
porząd lrr Satyryk  żydowski d o -  Rrac> wyższym , 
a tan om ł sobie zniszczyć u P o la ­
ków resztk i godności rasow ej, 
zn iszczyć w  jednym  ataku gazów  
rozw ese la jących  i  dokonał tego  
pooo  *  n a jw yższą  m aestrją  stra ­
teg iczn ą  i  p isarską, tak, żeby 
sztukę narzucić  repertuarow i 
w szystk ich  polsk ich  te a tró w ; 
p ó jd ą  in te ligen tn i żydzi, to  za ni- 
im  jak  zawsze poszłap ie i tępy, 
besam bitny mob burżu - A z j i  
autochtonicznej. I  sw ego doka- 
za ł, sw yciężając na całym  fro n ­
cie. Czerń  z  dancingów  i z  m ini 
steratw  w a li hurmem do teatru  i 
zaśm iew ając s ię  aż do kolek, okla 
skuje upodlen ie polskie, i nędze 
polską, i draństwo polskie, i ru ­
ję  dwóch ras (C hazarów  i Lech 
xów ), i ziem iański dwór zguani- 
zowany, i b  a g  a g  e rozw a la jącą  
się po meblach, i a foryzm y dzie­
dzica . buhaja i szurgo.ta, B rawo 
S łon im ski! Jak ty lko  te L ech ity  
lub ią i pozw ala ją , to  b ić po py­
skach dowcipam i, a poiem  liście 
s laurów  warszawskich wrzucać 
do gorącej kąpieli, do wanny.

W porządku też  je s t i mecenas 
od komunistów, że jeszcze po­
śpiesza z pomocą sukcesowi sw e­
go kor fra tra .

Nie w  porządku
N ie  w  porządku natom iast jest, 

jak  zawsze bywała, druga strona, 
ostatni M ohikanie, czyli ustępu­
jąca  z placu, ze wszystkich p la­
ców  I p lacówek w  sto licy  autoch- 
tońska m niejszość, oraz je j  du­
chowa i ideowa awangarda.

Id z ie  w  innym teatrze sztuka 
Adam a Siedleckiego.

N a jp ie rw  je s t autor w  niepo­
rządku

W  erze ciężk iej, ciężarnej, 
przełom owej, osob liw ej, w erze

Z nauKl i sztuki

A  jfe d n a k ~ .
A  jednak? A  jednak? A  jednak 

że t y l k o  Sztuka dla Sztu- 
ki, luxus, b iżu terja , N itch  go z ł .  

to  skończenie dojrzale dzieło 
b łogosław i arcykapłan M iriam  i 
je g o  akolici. Ci, k tórzy  w a lczą  i 
bronią p iędź po p iędzi ostatnich 
jeszcze  redut, m ogą S ied leck ie­
mu ty lko p -zebaczyć i pow inszo 
wać. Czem  są bow iem  wobec 
wszędzie trzęsącej się ziem i, w o­
bec tu i ów dzie  ju ż  zw a la jące j 
się ziem i, wobec tych  dosłyszal­
nych, ju ż p rzec iąg łych  grzm o­
tów  i p iorunów , i p iorunowych 
raz po raz  łysków, wobec tych  o 
łow ianych  chmurzysk na w szyst­
kich horyzontach te pod m ikro­
skopem odkrywane tragedy jk i 
samcze, same samcze, c iąg le  
samcze, te tokowania głuszcowe, 
te nekrologiczne choć i Dsycholo- 
giczne dociekania, dojądrow anią 
degru n tow yw u n ia?, Czem ten 
sądny dzień nad molekułem, nad 
„jętką  jednodn iów ką", nad lowe- 
lasem, nad erotomanem, nad w y ­
rw  mem z pze-ed n i c z  e m. 
nad osobą od Loursa, panem X ?  
Jeszcze w ięc  jeden  Don Juan p a  
karany? Mecenas z u licy H ożej 
czy też  K ru cze j?  „N ie  ig ra  się z 
m iłośc ią?" Los się m ści? Las się 
mści? U w odzic ie l?  A one nie u- 
w odzic ie lk i?  K to  kogo uwodził? 
Do K anady? T o  Chin? Próżn iak i 
szelm y są tam wszyscy razem. Z 
kapitałów  i ze spekulacji w idocz­
nie ży ją . Czekają tylko na w ie­
czornego b rydża ! Tak ie  zm art­
w ien ia mają. W yrzucić  na zb ity 
łeb z  luksusowego m ieszkania 
(resztę  min odebraw szy ) na ulicę 
z takim  kogutem  szykowc^m, a 
wraz mu odejdą apetyty  na jesz-

śmiertelnych zhpasów Chrzęść jan j cze jedną, tym razem koleżankę

L ite ra tu ra
—  Nowa powitać Jana O iradou.

Jean Giradour, znakomify  pisarz 
francuski, autor „Intermezza", pisze 
obecni' nową powieść p. t. „Walka 
z an.jiom". Drukuje ją  „Nouyelle 
Revue Franęaise". (b )

—  Nowy transport z mieniem kul- 
tu rai nem polskiem, wywiezionem tlo 
Rosji, przybył do Warszawy. W  u- 
birgłym tygodniu nadszedł do W ar­
szawy transport, złożony ze 113 
skrzyń, zawierających około 11.000 
drieł, odzyskanych zc zbiorow Bi ■ 
błjoteki Publicznej w Petersburgu, 
w wykonaniu art. U  Traktatu R y­
skiego. Zbiór ten składa się z dru­
ków z  16. do 18. wieku, stanowią­
cych częściowo książki z Bibljoteki 
Załuskich, częściowo zaś druki o 
cbitrakterze ekwiwalentów. Bliifw.c 
szczegóły co do zawartości transpor­
tu będą podane w terminie później­
szym. Prace nad odzyskaniem resz­
ty druków i rękopisów Bibljoteki Za­
łuskich dobiegają końca i zapewne 
będą ukończone w roku bieżącym. 
Prace odbiorcze wykonywane są w 
dalszym ciągu przoz delegację pol­
ską w Mieszanej Kom isji Specjalnej 
w Leni igradzic. Ostatni transport 
przekazany został Bibljotece Naro­
dowej w Warszawie.

M u z y ic a
—  Wanda Piaseck* wybitna pia­

nistka j>olska, mieszkająca stale w 
Paryżu, wyjechał? na tournee arty­
styczne do krajów słowiańskich. W  
czwartek bieżącego tygcmnia wystą 
pi z recitalem w Pradze Czeskiej, w 
końcu stycznia da koncert w Biało- 
grodzir, a w lutym przyoądzic do 
Polski, gdzie wystąpi m. in. w W ar­
szawie i Poznaniu. W  Warszawie 
grać będzie 9-go lutego na wielkim 
koncercie symfonicznym w Filhar­
monji pod dyrekcją George Geor- 
gcscu.

—  Koncert St. Niedzielskiego w 
Londynie. W  teatrze Palladium w 
Londynie odbył się. koncert pianisty, 
Stanisława Niedzielskiego. Program 
wypełniły wyłącznie utwory Cho­
pina. Publiczność, tłumnie zapełnia­
jąca ńelką salę teatru, gtrąco o- 
kl?..skiwała polskiego artystę,, zmu­
szając go do odegrania 5 naddat­
ków.

P la s ty k a
—  Odczyt prof. Sknczylasa: 

„Sztuka w Z. S. R. R.“ . AV czwar­
tek, dnia 18 b. m., prof. Władysław 
Skoczylas wygiosi w Instytucie Pro­
pagandy Sztuki odczyt p. t. „Sztuka 
w Z. S. R. R. " Prelegent, po powro­
cie z wycieczki artystycznej do Ro­
sji, podzieli się ze słuchaczami wra­
żeniami bezpośredniego zetknięcia 
się ze sztuką sowiecką. Początek od­
czytu o godz. 20-ej.

T e a tr
—  Nowe sztuki polskie. Najnow­

sza sztuka M. Jasnarzewskiej-Pawłi- 
kowskiej, autora" „Egipskiej pszoni- 
oy“  i „Nicbiosk.oh zalotników", o- 
snuta jest na tle życia mrówek i 
dlatego też nazywa się „Myrmeis". 
Równic dziwnie, jak tytuł, brzmią 
nazwy postaci akcji. Np Nas, Xau- 
ra, I l l i itd, Oczywiście życic mró­
wek jest tylko pozorem, pierwszy i 
trzeci akt dzieje się w kopcu mró­
wek, ale drugi przenosi widza mię­
dzy ludzi. T ło zostaje zmienione, ak­
torzy (osoby sztuki) pozostają ci 
sann. Zagadnieniem sztuki jost od­
wieczny konflikt instynkt i społecz­
nego z ndywidualLsmem.

Aleks, i  Mieczysław Lisicwiezo- 
wic napisali sztukę, zbliżoną tytu­
łem do głośnej powieści St. d‘Exu- 
pery‘ego „Nocny lot". Sztuka Lisie- 
wiezów naizywa się „Nocne loty". 
Lisie wieź sam jest lotnikiem, a sztu­
ka, jaką stworzył wespół z żoną, 
rozgrywa się. w ciągu dwudziestu 
czterech godzin na tle życia lotni­
czego. Trzy  akty. Odrazu w pierw­
szym akcie kontrast. Ak t zaczyna 
się sielankowym w:f>|,zocrein rodzin­
nym, kończy sie odejściem męża na 
nocny lot. Zagadnienie sztuki: za­
zdrość żony o zawód męża. Walka 
kobiety, ażeby w życiu mężczyzny, 
pochłoniętego pasjonującą pracą, za­
jąć należne miejsce, (b )

—  Nowa komedja Scheinpflugo- 
Wej. Olga Scheinpflugowa, czeska 
autorka dramatyczna, której sztu­
ka „Okienko" grana była w Polsce 
w ub. sezonie, napisała nową konie- 
dję p. t. „Huśtawka", osnutą na tle 
aktualnych stosunków dcflacyjiiyeh.

(b),

W . Drabik. Pro jek t dekoracji do „D on  K iszo ta ".

D w ie takie drabikowskie rep li­
ki reprodukujem y w  dzisiejszym  
numerze. Jedna z nich —  to 
kontroprojekt dekoracji do „S e­
natu sza leńców " Korczaka, gra­
nego przed kilku la ty  w  A ten e­
um w  dekoracjach Poredy, dru­
ga —  to kontrprojekt dekoracyj 
do „Don K is zo ta " M iłaszew skie­
go, granego w  T ea trze  Polskim

swemu zawodow i, ży jący  ty lko  1 
m yślący stale jego  kategorjam i. 
Gdy był w  teatrze —  zjaw ia ła  
mu się w  mózgu w iz ja  dekoracyj 
własnych, pod tym  kątem  w idze­
nia pa trzv ł na '"ródą tea ­
tralną. Dowodem  zaś tego  naj­
lepszym  są te dwa przepiękne 
szkice, które dziś zam ieszczam y 
w  numerze.

Ega®p@a s s c rc ^ c k a
Prąd dramatu historycznego w teatrze nmeclun

Obecnie, najw iększym  po 
„S cb la ge te rze " Hannsa Johsia, 
sukcesem nowego teatru  n ie­
m ieckiego je s t sztuka F ryder. 
Forstera  „W szystko p rzeciw  jed ­
nemu. jeden  p rzec iw  wszystk im ". 
Forster, w spółdyrektor baw ar­
skiego teatru państwowego, uwa­
żany jes t za autora przyszłości 
w  h itlerow skich  N iemczech, 
Ostatn ia sztuka Forstera  je s t re­
konstrukcją h istoryczną dziejów  
roku 1523. Dram at przedstaw ia 
walkę S zw ecji z  D an ją  i szwedz­
ką w o jnę domową, ale w łaściw ie 
cala treść je s t jedną w ie lką  alu­
z ją  do H itlera . Jak Gustaw W a ­
za  był zbawcą Szw ecji, tak H it­
ler jes t zbawcą N iem iec.

A k c ja  zaczyna się og łosz^ rom  
upokarzającego dla S zw ecji trak­
tatu z Danją, k tóry  m usiał być 
podpisany po m orderczej w ojn ie  
(P rzenośn ia , aż zbyt w idoczna—  
idzie o W e rsa l).  Równocześnie 
zostaje w ygnany Gustaw Erich- 
son, z rodu W azów . B o jaź liw i 
chłopi odm aw ia ją  mu schronie­
nia, W aza  tu ła się po północy 
Szw ecji, w  zimnie i nocy po la r­
nej. D osta je w  końcu pracę w  ko­
palni.

Jest apostołem  odrodzen ia na^ 
rodowego Szw ecji, ale, jako poto­
mek w ie lk iego  rodu, w yda je się 
podejrzany - robotnikom  i  chłop-

| stwu, odnoszą się do n iego nie­
ufnie. W  tym  czasie biskup T ro i 
le popiera przym ierze z Danją. 
W aza protestu je, nazyw a jąc b i­
skupa zdrajcą. Zaczyna się prze­
śladowanie W azy, który chroni 
się do swego domu. W ypędza go 
stamtąd żona. Szpiedzy duńscy 
palą dom, m ordują dzieci, krzy­
żu ją żonę W azy, która w  ostat­
n iej chw ili u w ierzy ła  w  posłan­
nictwo narodowe męża i chciała 
go ukryć.

S zw ecja  powstaje. P o  krwawej* 
w ojn ie  dom owej, po wyniszczeniu  
Szw ecji pożaram i, W aza  zdoby­
wa tron. Jest bohaterem  narodo­
wym.

T e ra z  zaczyn a  s ię  je g o  o sta t­
nie, n a jw a ż n ie jsz e  z a d a n ie : u czy  
nić z m łod zieży sw ego k ra ju  s ta l, 
k tó ra  n ig d y  n ie  pęknie. T rz e b r 
odbudow ać dom ch łop sk i, soalo* 
ny przez w ro g a , odbudow ać ca ły  
k ra j, a  m łodzieży dać trw a łą  ro­
lę d om in u jącą , gd yż  W aza p rze­
konał s ię , że w ie k  d o j r z a ły  w oli 
u stęp stw a , n iż  w alkę , n ie m a en 
tuzjazm u i w ia ry .

Dram at został w ystaw iony 
krańcowo rea listyczn ie. P e łno 
scen rzezi, m ordów i walk. W szę­
dzie zaś p rzew ija  się kult boha­
terstwa, koncepcja epopei nor­
dyckiej. Publiczność Przyjm uje 
sztukę entuzjastycznie. X


